
Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim.

b -  — ----------  -----------  - . . ....... -rJ
Rok VIII- Warszawa, dnia 5 sierpnia 1916 roku. N2 32.

Nil Desperandum...
Nie odeszły w niepamięć te chwi

le. Nie przesłonił ich czas -srebrnym 
welonem iblednącyoh wspomnień. Ży- 
ją w piersi polskiej jako stała obe
cność. Rozrastają Się do rozmiarów 
rzeczywistości, z którą się zmierzyć 
musimy. Bo czyż od wieku nie py
tamy stale przeznaczeń, kędyż kres 
męki i doświadczenia? Czyż nie zry
wamy się stale ido wałki o najświęt
sze prawo istnienia, o wolność nasza.? 
I otaczamy g.loryą niewiędnącej sta
wy tak bohaterów, co w jasnej topieli 
dnia szli muirem piersi bronić granic 
Rzeczypospolitej, jak i tych cichych 
pracowników, walczących o każdą 
duszę polską, niosących dobra nowi
nę słowa pisanego pod strzechy 
chłopskie, do suteryn robotniczych?

Już przed wiekiem urósł kult dla 
nich. Żyje ciągle i stale się rozmna
ża. I czcimy ich imiona w- rządowej 
karcie wolności polskiej, konstytu- 
cyi majowej. Modlimy się do oręża 
walecznych, co podnieśli ramię prze
ciw najeźdźcy. A sława Naczelnika 
przybierają blask życiodajnego słoń
ca.

Imię jego Tadeusz Kościuszko.
Ałiantka północna dławiła pol

ską chęć odrodzenia. Zwołała do 
Grodna sejm, na którym Targowica 
zawetowała wszystkie carskie wy
magania, Wbrew opozycyi patryotów. 
Złoto moskiewskie żłobi głęboko i 
rozkłada gniijące dusze szlachty i 
magnatów. Wre jednak zabawa, sza
leję hazard karciany. Polskie damy 
tuła gorycz i boleść niewoli w ra
mionach co przystojniejszych, wpły- 
wowszych lub zamożniejszych ro- 
syan. Polska upaja się ohydnym 
karnawałem korupcyi.

A jednak ży-ją zdrowe ziarna w 
narodzie. Rodzi się myśl wyzwole
nia, zakwita kwiat na bagnie.

Wł. Reymont w drugim tomie 
swojej wielkiej trylogii historycznej, 
poświęconej tym niezapomnianym

chwilom w życiu narodu, zamknął 
przygotowania do walki. Pokazał, 
jak urasta, rozwija się i rozgałęzia 
męska myśl o wyzwoleniu. W pier
wszym tomie jesteśmy świadkami 
sejmu grodzieńskiego. „Nil- Despe- 
randum“ maluje Królestwo i pokaźn
ie rosnący w Warszawie sjpisek, któ
ry miał doprowadzić do insurekcyi 
Kościuszkowskiej. Poznajemy wszyst
kich najważniejszych twórców po
wstania: Działyńsfciego, ks. Mejera, 
Barsa, Konopkę. Trębickiego, Kiliń
skiego, Kapostasa, Moszyńskiego, 
Węgierskiego, Aloego, wreszcie Czy
ża. I ma-jestet królewski .znalazł tu 
dla siebie miejsce na stronicach tej 
trgicznej opowieści. Wysuwa się 
postać Iigeistróma, ambasadora pół
nocnej aliantki.

A fabułą rozpoczyna się od po
wrotu Zaręby pod rodzinne strzechy, 
do majątku rodowego, Grabowa. 
W Grodnie patrzył na tragedyę sej
mu, serce zakrwawił widokiem uko
chanej Izy, co w rosyjskich ramio
nach zażywała pieszczoty i dostat
ku, choć poślubioną była polskiemu 
panu. Stary Zaręba, możny dzie
dzic", ciekaw jest nowin z szerokiego 
świata, obchodzą go też żywo spra
wy Rzeczypospolitej. Nie-należy jed
nak do rzędu tych, co w zapalnym 
czynie gotowi są nadstawić karku. I 
przypuszcza, że skoro stany zde
cydowały wymagania aliantki. to za
pewne uczynili to rozsądnie. Inaczej 
myśli młody Zaręba. Inaczej też po- 
każe ojcif sejm grodzieński. Stary 
wsłucha się w opowieść niezadowolo
ny, ale gdy młody Sewer doda jesz
cze, jak bronił się rosyanom, jak set- 
nerm razami wydostał się z opge- 
syi — wtedy z Zarębie rozegra się 
krew. Ceni on męstwo i sztukę wo
jenną. Stryi jednak dopiero w Sewe
rze znajdzie prawe ramię zemsty za 
Bar.

Uczci go co najprzedniejsza ba-

teryą win, nalewek i miodów. I po- 
każe w lochu piwnicznym broń tyl
ko czekającą na skinienie, by znów 
znalazła się w mężnych rękach o- 
brońców ojczyzny. Tu w starym pa
łacu stryjowym .przypomni sobie Se
wer znajomość z Ceśką. Dziewczy
ną złotowłosą, junackiem, dojeżdża- 
czern koni, myśliwym —■ a nawet nie 
obca jest jej sztuka opróżniania kie
lichów. Zdrowie z niej tryska —■ siła 
i męstwo. Wychowuje się wśród to
warzystwa męskiego, wśród da
wnych barszczan, rycerzy, .mni
chów i biboszów, ich ideały piastuje, 
służy wiernie hasłom tężyzny pol
skiej. Sewerowi nie pos-toją w gło
wie amory. Przyjechał nie w poszu
kiwaniu przygód. Wnet odjedzie 
do Warszawy, gdzie go powołuje, 
sprawa. T.u wiązać będzie nici po
wstania, myląc ślady szipiegunom. 
Wysłany znajdzie się w Paryżu, by 
traktować w. naszej sprawie z pier
wszym sankiulotą obywatelem Ro- 
bespierrem. Powróci z .niczem, co 
więcej straci wiarę w ideały san- 
kiuilockie. Napatrzy się, jak to p. 
Sanson obcina główki arystokra
tów, jak pławi się w niesprawiedli
wie przelanej krwi motło-ch paryski. 
Obecny też będzie na święcie Rozu
mu. Gdy wróci do Warszawy nawią- 
że znów nić pracy konspiracyjnej. 
Tu wśród wojskowych i mieszczań
stwa wra przygotowania. Burzy się 
krew i niecierpliwie pcha do czynu. 
Karność trzeba utrzymać. Zaręba 
słucha rozkazu Naczelnika, który już 
się zjawił w Krakowskiej ziemi w 
■przebraniu i po rozejrzeniu się w sy- 
tnacyi, zdecydował, że jeszcze nie 
nadeszła pora.

Reymont narysował Kościuszkę 
dyskretnie. Nie wysuwa go jeszcze 
.na plan pierwszy. Dowiaduje się na 
razie o nim czytelnik, że musiał pod 
przytbranem nazwiskiem .przebywać 
w Krakowskiej ziemi. 1 co specya-1; 
nic pociągało Reymonta — to dobroć 
i umiłowanie dzieci przez Kościuszkę. 
Te cechy wysuwa na czoło swojej 
charakterystyki człowieka.- Bohater 
narodowy jeszcze jest w cieniu.
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Zaręba w pewną'odwieczerz kar
nawałową zastanie w Warszawie na
wiedzony przez złą wieść. Stary pan 
śmiertelnie zachorował. Na rozsta
wnych koniach, w zamieć śnieżną fę- 
dzie Sewer do ojca. Nim zdąży — 
zwali się do domu Kulig. Stary Za
ręba. choć chory, każę podjąć gości 
w swyim domu. Gra muzyka, wyto
czono antały. Taniec rozwirował się 
na dobre w salonie.

Stary Zaręba -rozkaże przyto
czyć się w fotelu do drzwi i patrzy 
na bujny szat życia, młodości. Zja
wi się Sewer zdumiony przy ojcu. 
Jechali po wieści smutne — a spoty
ka w domu szał i zabawę. Stary pan 
ząweywie do siebie Ceśkę. Naikaże 
krótko: Oto wasz dzień zirękowin. 
Przytuli się w tańcu do piersi Sewe
ra Gośka... Dokona się cud miłości. 
Pozna Sewer, że serce jego należy 
już nie do Izy.

A jeszcze niedawno ostatnią 
spłacił daninę swemu snowi młodości. 
Wyikradł Izę nocą podczas balu i 
wśród zawieruchy śnieżnej powiózł 
sapną na Wolę, swawolę. Zginą! 
koszmar; w pijanym tańcu rodzi się 
pieśń nowa, serdeczna, które na imię 
Sewer i Ceśka. Wiruje szalony tan; 
siarczyście rznie muzyka, leie się 
wino i miód — nikt nie spostrzega, 
.iak stary Zaręba w fotelu cichutko 
umiera.

Sewer niebawem wróci znów do 
Warszawy. T li też dowie się w sa
lonie Izy wiadomości wyczekiwanej:

Madalińskj idzie na Warszawę.
Woyna, stary żołnierz huknie 

Mairsyliankę. Warszawa pocznie nad
słuchiwać i wyczekiwać wiadomości 
z pola bitew.

Tam trzeci będzie epopeją walk 
Kościuszki. Po tym też tomie będzie 
można dać krytyczną ocenę dzieła 
Reymontowskiego. Dziś już jednak 
czytać je należy dla świetnej rodza- 
jowości obrazów.

Reymont życie dworu szlache
ckiego z przed lat stu odtworzy! z 
wielka intuicyą i dai em plastyki. 
Szczególnie te dawne charaktery
styczne postacie starego Zaręby, 
stryja, mnicha żyła i wmurowują się 
w pamięć. Jak ci ludzie mówią, pa
trzą, jedzą, no i ipiją!

Warszawie starej nie pozostał 
też dłużny Reymont. Rozumie on jej 
czar. Staromiejskie mutry i ci da
wni nasi mieszczanie zrastają się w 
bastyon. Bastyon ten opromienił 
Reymonta najprzedniejszym skar
bem sentymentu.

Nad tem jednak wszystikiem roz
toczył takie czary przyrody, tak wy
spowiada! znów zamieć śnieżna czy 
deszczu chlupotanie, że książka jego 
już dla tycli odczuć przedziwnych 
zostanie.

Dramat zaś pokolenia ma w 
Reymoncie obserwatora. Opowie on 
ich troski, spokojnie, zanotuje te 
idee, około których toczyły się boje, 
ale nie wyjdzie poza ramy eposu.

Tragiczny liryzm Konradowy nie za- 
szanpie trzewiami, nie wytrąci z ró
wnowagi. Jego Sewer rozpłynie się 
w mgły idealizmu, a 'dyskusye sprzy- 
sięzomych zainteresują tylko przez 
umiejętną charakterystykę figur.,-

Nie wszystkie, rozumie się, na' 
miarę prametejową sa zakreślone. I 
te.są najbardziej interesujące. Bo i 
sarn król trzymany -w tonie chara
kterystycznym blednie z tej racyh 
że Reymont idealizuje go, bieli pro
mieniami dramatu, ,na jaki był ska
zany. Za to Igęlstrom i sceny ocze
kiwania w jego antich ambrach aż się 
'.wyrywają dosadnością barwy i peł
nością mistrzowskiego rysunku.

STEFAN KIEDRZYŃSKI.

Przerwana idylla. 
1 --------------

Godzina była popołudniowa, 
skwarna, słoneczna! Cały ogródek 
dyszał gorącym oddechem, przepo
jonym mdlącym zapachem wiej
skich kwiatów, rozsypanych po 
grządkach, rabatach i małych klom
bach, otoczonych obręczą czerwo
nych odłamków cegły lub kamieni, 
pobielonych wapnem. Starannie o- 
czyszczone z chwastów ścieżki o- 
grodu błyszczały kremowym pia 
skiem, lśniąc w zlocie promieni sło
necznych, jak strumień kryształo
wej wody. Był to ogródek mały, po
dobny do bukietu, ułożonego z nas- 
turcyi i groszku pachnącego, nad 
którym chwiały, się .rozstrzępione, 
jasne twarze słoneczników z wy- 
•dziobanemi przez wróble ziarenka
mi, a jeszcze wyżej wznosiły się ra
miona drzew, kwitnących na wio
snę cudnie białym i czerwonym 
kwiatem. W cieniu tych kilku grusz 
i kasztanów, jak z pod ziemi, wyra
stał mały domek na zielono poma
lowany, z wyciętemi sercami okien
nic, z gankiem na podwyższeniu z 
cegieł, objęty w uścisku dzikiego 
wina, wdzierającego się poprzez mu
ślinowe firanki wprost do wnętrza 
pokoików, zawsze cichy cli, przepo
jonych zapachem, bijącym od kwia
tów i zdała- idącym od lasów mro
cznych i łąk, mieniących się, jak 
wstęgi, barwami zielsk. O zmierz
chu, kiedy ostatnie zgasły promie
nie, mały ten domek ginął w słod
kim, głębokim mroku .drzew i win
nych liści, otoczony wieńcami ro
ślin, poprzez które bilo żółte świa
tło lampy, srebrząc kroje muślinu 
firanek i krzaki bzu, rosnącego tuż 
pod samemi oknami.

Była to rezydeneya pana Mo
rawskiego, siwego, zgarbionego 
starca, który mieszkał tu od lat da
lekich. Starsi gospodarze Wiśnicy, 
na których gruntach wybudowany 
był dworek pana Morawskiego, pa-

Powieść Reymonta, bez względu 
jednak na wszystkie możliwe zarzu
ty, jest 'dziełem wielkich ambicyi ar
tystycznych. Zapewne też Reymont 
•pragnie nią w rak woljny i niedoli 
przypomnień Stare, lwie hasło: Nil 
Desperamduim!

Z krwawej powśtaje ono topieli 
dawno wymarzone, wbrew wszyst
kim złym losom. I przypomina ono 
chwile zamierzchłe, czasy walk Ko
ściuszkowskich.

Bo nie odeszły w niepamięć te 
chwile.. Nie przesłonił ich czas 
srebrnym welonem blednących wspo
mnień.

Eustachy Czekalski.

Nowela.

miętali dobrze ten dzień, kiedy zja
wił się „szlachcic" i kupiwszy od 
zamożnego gospodarza kawa! nie
użytku, wybudował na- nim między 
kilkoma rosnącemi drzewami dom, 
zasadził kilkanaście krzewów, upo
rządkował i osiadł na stałe. Nie 
wszyscy wówczas byli radzi nowe
mu przybyszowi. Jedni mówili, że 
to zbankrutowany szlachcic, który 
się bez ziemi obejść nie może, inni, 
że jakiś „ciarach", od. rządu przesła
ny na szpiegowanie, co się w gminie 
dzieje. Powoli jednak wszyscy się 
uspokoili i pogodzili z faktem doko
nanym. Pan Morawski prawie nie 
wychodził na wieś, nie zaglądał do 
karczmy i z nikim, prócz księdza, 
znajomości nie zawarł. Cały dzień 
można go było widzieć zajętym w 
małym ogródku, który wkrótce stał 
się bukietem różnobarwnych kwia
tów, a z biegiem czasu mężniał, rósł, 
rozwijał się, jak żywy, mocny czło
wiek, który z chłopięcia przechodzi 
w bujne życie dorosłego mężczyzny. 
Zaraz w następnym roku przywiózł 
do Wiśnicy kilkoletniego chłopca i 
przedstawił go w gminie, jako swe
go syna. Teraz razem chodzili po 
lesie, zbierali jagody, wylegiwali się 
na słońcu, lub wydeptywali ścieżkę, 
prowadzącą na plebanię, gdzie ocze
kiwał ich proboszcz, jego gospodyni, 
smakowita kawa lub pierogi z ja
godami, za które mały Piotruś 
sprzedałby napewno pierwszeństwo 
swoicli lat, jak Ezaw za miskę so
czewicy. A potem, kiedy biegał już
w ogrodzie za motylami, śmiejąc 

się wesoło poprzez czarne od jagód 
zęby, pan Morawski zasiadał z pro
boszczem za stołem i rozpoczynała 
się niezmiernie interesująca ich par- 
tya domina lub długa rozmowa o 
dawnych, minionych czasach. Wów
czas gorzały fajeczki, palone w roz
marzeniu, padała mgła przejmującej 
tęsknoty na uczy, zapatrzone w gi-
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nące chmury na horyzoncie — i 
rozmowa szia cicha, pełna wspom
nień i odblasków umarłych radości.

Tak przechodziło życie jedno
stajne i ciche i podobne do siebie w 
dniach, miesiącach i latach całych. 
Piotruś rósł i przygotowany przez 
ojca do szkoły — pewnego poranku, 
chłodnego września — wyjechał do 
miasta—  i został już tam do Boże
go Narodzenia. Pan Morawski je
szcze bardziej zamknął sie w swojej 
pustelni. Dziewczyna z plebianii 
przynosiła mu jedzenie,, z wielką 
troskliwością przygotowywane przez 
stara księżą gospodynię, i prawie za 
każdym jazem mówiła na odcho- 
dnem:

— Ks. proboszcz- przykazał pro
sić wielmożnego pana na odwie
czerz.

A Morawski również dzień w 
dzień odpowiadał:

-  Pocałuj ks. proboszcza w rę
kę i powiedz, że przyjdę.

I codzień regularnie, zaraz po 
klekocie biednego dzwonka wiej
skiej sygnaturki na Anioł Pański, 
szedł na plebanię i witał się z pro
boszczem, całując go w ramię.

— Cóż tam nowego?... — zapy
tywał.

-  A no, nic!... Dziękować Bo
gu, wszystko dobrze.

I grali znów w domino, partyę 
za partyą, aż do kolacyi, po której 
rozchodzili się na spoczynek. Wów
czas Morawski wchodził na ganek, 
siadał na miękkim, wygodnym fote
lu i zapalał fajkę. Do późnej nocy 
siedział nieraz i patrzał w księżyc 
uporczywie niezmęczonym, zamglo
nym tęsknotą wzrokiem. O czem my- 
ślał?... Ach! Nietrudno było się 
domyśleć, widząc te dziwne oczy i 
twarz pobladłą, zastygłą w promie
niach zielonego światła. Te oczy ko
chały! Z zamglonych źrenic stare
go jjjż człowieka bił słodki, odurza
jący zapach ukochania. Morawski tę
sknił, omdlewał z tęsknoty i oczyma 
szukał w przestrzeni tamtych oczu, 
oczu zgaszonych już, przysypanych 
ziemią oddawna, porosłych darnią, 
zamkniętych nazawsze! I czasami 
zdawało mu się, że z mroków nocy, 
z głębin ciemności, jak z morza, wy
pływa ukochana, niezapomniana 
postać żony i dąży ku niemu z wy- 
ciągniętemi naprzód rękoma, że i- 
dzie z uśmiechem na ustach, z bla
skiem słońca na białej, uśmiechnię
tej twarzy, ukochanej przez wiecz
ność. Wtedy przechodził go dreszcz 
słodkiego przerażenia, lęku i za
chwytu. Pochylał się, jak do przyję
cia w ramiona mary, wywołanej tę
sknotą serca, przebijał wzrokiem 
otchłań ciemności — i wszystko zni
kało. Był znów sam na garnku wi
nem okolonym, a przed nim ogró
dek, tonący w cieniu i ciszy letniej, 
gorącej nocy. Wtedy najczęściej 
wracał myślą do swego syna, który

był jej synem i jej wcieleniem. Ko
chał go całą potęgą swego serca, 
odnajdując wyraźną słodycz podo
bieństwa do niej. Oczyma zasłonię- 
temi mgłą łez, wpatrywał się często, 
stojąc w czasie jego snu nad łó
żkiem, oszołomiony i wzruszony 
rozkosznem podobieństwem ust, 
włosów, białego czoła i całej tej ko
chanej, drogiej' twarzy. Wówczas 
przedziwna postać zmarłej stawata 
mu przed oczyma tak wyraźnie, że 
bladł i słaniał się, czując jej niewi
dzialną obecność przy sobie, taje- 
mniczem tchnieniem z za świata o- 
taczającą uśpione dziecko. W ta
kich chwilach obłęd rozpaczy bez 
granic obejmował go. jak dym tru- 
jący, oraz biedne, omdlałe serce bo
leścią niewypowiedzianą. Morawski, 
wyczerpany i drżący ze wzruszenia, 
opadał na pierwsze-lepsze krzesło, 
stojące w pobliżu, i przymykał oczy, 
szepcąc bezwiednie wyrazy obłęd
nej miłości. Spieczone, pobladłe usta 
rzucały słowa, zrodzone w męce 
żalu nie zwalczonej niczem tęsknoty, 
ociekającej krwią serca, tęsknoty, 
gorejącej, jak pochodnia, w iego 
piersiach żywym płomieniem, bu

chającej z oczu szaleństwem pra
gnienia.

Szły łata, mijały długie, jesien
ne wieczory i wiosenne miesiące 
wiosny, przed oczyma przesuwa! 
się rok za rokiem, jak jednakowe, 
szare wagony długiego pociągu, 
lecz w głębi jego duszy żarzył się 
zawsze ten sam krwawiący ogień 
boleści po śmierci ukochanej kobie
ty. O jakże często załamywał ręce 
i suchym- wzrokiem przebijał ota
czające ciemności, rzucając w prze
strzeń krwią ociekające pytania. A 
potem ze słów nieprzytomnych, że- 
brzących zmiłowania wiazał ciche 
modlitwy i rzucał je w szepcie bła
galnym w mrok nocy, wyciągając 
ręce ku migocącym gwiazdom. Wie
rzył, że go słyszy, że mówi do niej, 
że odpowiada mu7 z dalekich otchła
ni wieczności zawsze ta sama cicha, 
słodka, kochająca bez miary. W 
żrącej tęsknocie i drżeniu serca 
mijał czas, zbliżający go do zupełnej 
starości. Piotruś rósł, mężniał, aż 
przyszła chwila, kiedy jego lata nie 
wzbudzały już wątpliwości żadnej. 
Był pełnoletni. Pan Morawski uro
czyście poczęstował go papierosem, 
wiedząc dobrze, że jestto owacya 
o kilka lat opóźniona, i zaczął 
traktować, jak człowieka dorosłego 
zupełnie. Wespół z proboszczem u- 
rządzono radę familijną, której re
zultat wynadł dość niespodziewanie. 
Zarówno Morawski, jak i poczciwy 
księźyna zawyrokował, że Piotruś 
winien poświecić się adwokaturze 
lub medycynie, t. j. przedewszyst- 
kiem wstąpić na uniwersytet. Opar! 
się jednak temu sam kandydat. Ro
zumiejąc lichy stan finansowy ojca, 
postanowił poświęcić się karyerze 
urzędniczej i kategorycznie zapo

wiedział, że już mając dosyć książek 
i „belfrów" — przyjmuje posadę w 
banku. Tak się też stało. W krótkim 
czasie Piotr osiadł w mieście na 
stale. Pan Morawski, chociaż nie
zbyt chętnie, pogodził się z wyborem 
syna — i znów pozostał sam z księ
dzem proboszczem i partyą domina. 
Kilka razy do roku przyjeżdżał 
Piotr do Wiśnicy i pozostawał dni 
kilka: pozostałe miesiące Morawski 
przepędzał na przerabianiu w myśli 
wszystkich jego czynów, wyrażeń 
i słów, wypowiedzianych podczas 
bytności. Była to iego jedyna roz
kosz podczas długich, jesiennych 
wieczorów, kiedy siedział naprzeciw 
drzemiącego proboszcza, a na stole 
leżały porozrzucane kamienie domi
na, w które już grać często nie mieli 
chęci. Bo wszakże wszystko na 
świecie może się znudzić, wszyst
kich uroków mogą zblednąć czary i 
barwy gorące — nie mogły jednak 
.Morawskiego znużyć myśli o Pio
trze i o tej, której był synem. Ta 
wielka, nieugaszona miłość była 
wiecznem źródłem jego życia, jedy
ną rozkoszą, jedynem natchnie
niem jego myśli, które słał w tęskno
cie swojej, jako promienie słonecz
nym blaskiem, niewidoczne a wiecz
ną miłością brzemienne pocałunki 
swego serca-. Kochał ich oboje całą 
potęgą swej duszy, przeżywając 
długie lata w samotności, przesiadu
jąc w milczeniu na małej werandzie, 
tonącej w splotach dzikiego wina. 
Takie było jego życie od lat 20, kie
dy za ostatnie pieniądze, uratowane 
z ruiny, wybudował mały domek na 
gruncie. Wiśnicy. I dzisiaj, jak zwy
kle o tej porze, siedział w swym u- 
lulbionym, starym fotelu, gracie od
wiecznym, i ćmił fajkę, błądząc 
wzrokiem po z-mo-żonym upaliłem 
słońcem ogrodzie. Szedł zapach, go
rący. jak czerwone nastureye.. pło
nące w blaskach, ulewnych promie
ni. Syczały owady po gąszczacli 
traw, z brzękiem przelatywały 
pszczoły i ćmiele o czarnych w żół
te pręgi brzuchach — i białe moty
le. jak rozsypane papierki, uno
szone wiatrem, płynęły bez szelestu 
pomiędzy drzewami, składając swe 
wycięte skrzydła na pierwszym-le- 
pszym dzwoneczku lub wachlarzy- 
ku bratka. Pan Morawski pyka! po
woli wiśniową fajeczkę, przygląda
jąc się z rozkoszą temu wrącemu 
życiu między ździebłami traw i 
cienkich łodyżek kwiatów. Zatrzy
mując wreszcie wzrok na zaciętej 
walce, toczonej między groźnym pa
jąkiem a nieostrożna osą, która, 
zbyt ufając swym sitom, lub może 
tylko przez nieuwagę, zaplątała się 
w sie' zdradliwie rozpostarta. Wal
ka była zacięta. Osa brzęczała, pu
szczając w straszliwy wir swoje 
skrzydła, wysuwając żądło, nie mo
gąc jednak dosięgnąć wrogą. Pająk 
krąży zdaleka. ostrożnie, flegmaty
cznie, zataczając kręgi i snując za 
sobą straszną. lepką, zabójcza nić
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pajęczyny. A potem coraz mniejsze 
zataczał koła, lekko, ostrożnie do
tykając osę łapkami — aż uwikłał 
jej nogi i jedno skrzydło, a po chwili 
drugie. Był zwycięzcą!... Jeszcze 
chwila a na zielonej balustradzie 
werandy osa wyda ostatnie tchnie
nie. Lecz oto tuż koło czarnego pa
jąka zjawia się błyszczący koniec

Jak się nazywa nasz żołnierz.
Nazwa polskiego żołnierza, a ra

czej jego przezwisko, zmienia się, ma 
swój rozwój i swoiją historyę. W 
zmianach przezwisk, w rozmaitym 
ich doborze odbija się stosunek wo
dza do żolnienzy, żołnierzy do społe
czeństwa, społeczeństwa do żołnie
rzy, wreszcie stosunek jednego i dru
gich do przebiegu wojny.

Nieoficyalne, potoczne nazwy 
żołnierza powstają powoli, dzięki 
zwolna .narastającym i grupującym 
się dokoła niego okolicznościom. By
wają te przezwiska narzucone z góry, 
lub formują się ,u dołu w szarej masie 
żołnierskiej. Bogactwo ich i rozmai
tość, jak zresztą bogactwo wskrze
szonego tą wojną słownictwa woj

skowego, ustawicznie wzrasta i nie
podobna dziś deszcze objąć jego cało
ści. Postaram się 'więc tylko przyto
czyć kilka charakterystycznych wy
jątków, streszczających typowo sto
sunki żołnierza.

Pierwsza nazwa, jaką otrzymał, 
porzuciwszy swa przynależność sto
warzyszeniową przedwojenną (jak 
strzelec, drużyiniak, sokół), to — oby
watel.

Nie była to właściwie nazwa, 
lecz tytuł. W tytule zawiera się zwy
kle trochę podniosłej przesady, tro
chę „państwowej" formałistyki (pań
stwowej, społecznej czy historycz
nej). W tytule zawiera się zwykle 
pewne przyspieszanie — dopiero 'Sta
jącej się rzeczywistości. W tytule 
.,obywatel" objawiło się wskrzeszenie 
społecznego żołnierza i wielka na
dzieja na. przyszłość. Objawi! się w 
nadaniu tej nazwy żołnierzowi stosu
nek wodza do siły zbrojnej ; norma, 
jaką ów wódz ustanawiał dla siebie 
wśród żołnierzy.

Nie pora na poważne wyczerpa
nie treści, ijaka z tą nazwą weszła w 
życie wojska i społeczeństwa. Chodzi 
o to, by choćby przelotnie stwierdzić, 
jak „obywatel" został przyjęty w 
społeczeństwie i czy ostał sic mimo 
wielu zmian, zawodów, strat i upad
ków nadziei, czy ostał się wobec do
świadczenia wojennego, jego srogich 
cięgów?

Ludność Królestwa przyjęła „o- 
bywatela" przeważnie ze zdumie
niem i z przeknrnem pobłażaniem. 
Tak jest, z przekornem pobłażaniem 
przyjęły „obywatela" zamożniejsze, 
inteligentniejsze sfery. W pobłażaniu 
kryła się niewiara, w przekorze taił

kija pana Morawskiego, który je
dnym zamachem strąca osę w prze
paść zielska, rosnącego p_od weran
dą. Pająk, rzecz oczywista, nie na
myślając się długo, bierze nogi za 
pas i z całych sił ucieka do swego 
gniazda, złorzecząc bezwątpienia 
swemu szczęściu!...

Dalszy ciąg nastąpi.

się wstyd. Niższe sfery społeczeń
stwa. t. j. robotnicy, nie zrozumiały 
tych odcieni i różnic, jakie są między 
towarzyszem a obywatelem. A chło
pi? Z głęboką radością można po
wiedzieć, że każdy chłop, który 
przystał na żołnierza, dumny był z 
tego tytułu. .

Jakie byty losy „obywatela" w 
wojsku? Losy te nie są jeszcze za
mknięte. Prosty, dumny, rycerski i 
społeczny !ten tytuł po ciężkich do
świadczeniach wojennej służby zy
skał na wartości, tytułem przestał 
być, osiągnął najzupełniejsze prawo 
codziennego użytku i stał śię — na
zwa potoczną. Wszelki formalizm 
starły z tego słowa ciężkie boije. 
wszelka przesadę zatarł tok surowej 
służby wojennej. Słowo to w obiegu 
pracy wojskowej nie potrzebuje już 
żadnego aktu uczucia, czy historycz
nej percepcyi, stało sie zwyklem, tak 
samo, jak żwykłą być musi rzeczą 
na wojnie cnota i .zasługa.

W innych oddziałach wywiąza
ła sie przeciw tei nazwie reakcya, u- 
trzymująca obywatela w sferze tytu
łu. Reakcya ta jednak jest raczej 
pozorna i prowadzi do zabawnych 
konfliktów. Oto wzamian za żle rozu
mianego „obywatela" przezywa się 
żołnierzy innych oddziałów „pana
mi". Są więc panowie i obywatele, 
bogacze na wielkich dobrach prze
zwyciężonego trudu i stoczonej 
walki.

Zdawałoby się, że po wspania- 
lent zawołaniu „obywatel". nażwa. 
jaka sie bezpośrednio po niem uka
zała. nie harmonizuje z pierwszą

Po Obywatelu nastał dłubinosek.
Trudno twierdzić, iż słowo lo 

niepiękne i niezgrabne posiada wiele 
zalet, wdzięku. Jednak do pewnego 
stopnia da się ono usprawiedliwić.

Przedewszysfkiem usprawiedli
wiają „dlubinoska" techniczne warun
ki wojskowego życia. Jest to życie, w 
którem bardzo wiele polega na cze
kaniu. Należy ono przecież do cnót 
żołnierza. Czekanie jest rzeczą bez
miernie nudną, zwłaszcza w młodym 
wieku. Oto pierwsza przyczyna diu- 
binosostwa.

Żołnierz, przebywający albo na 
świeże,m powietrzu w kurzu, prochu, 
pyle marszów, albo w dymnej kwate
rze. bezwątpienia zanieczyszcza so
bie nos. Oto druga przyczyna na
zwy.

Wreszcie trzecia, będąca nieja
ko reakcyą, jaką wywołał tytuł ,,o- 
bywatela", pochwycony przez społe
czeństwo, przebywające na tyłach. 
Przyczyna, dyktowana radością i 
skromnością bardzo godziwą, chlub
ną, wreszcie może nawet obawą, by 
nie zepsuto młodego żołnierza: — 
Wy mu tam mówicie obywatel, — 
ależ nic podobnego, — to tylko zwy
kły sobie dłubinosek...

Prócz tych nazw dwóch, współ
rzędnych i jakby wzajemnie się wy
kluczających. przypomniały się inne, 
stare, mniej skrajne a bardzo piękne. 
Są one w użyciu we wszystkich bry
gadach i cieszą się najjwiększem roz
powszechnieniem. Te dwa terminy, 
to sa — „chłopcy" ,i „wiara". Pier
wszego z nich niema co tłómaczyć, 
wyraża on koleżeństwo i pewną pie
czołowitość, która, nawiasem mó
wiąc, często śmiesznie brzmi w u- 
stach młodych oficerów, będących 
również chłopcami.

Terminu „wiara*' używa się, o- 
czywiście, zbiorowo i na wyrażenie 
zbiorowych dopustów, nieszczęść lub 
zwycięstw .i powodzeń. „Wiara" 
mówi się o szeregu, jego gwałto
wnych, wstrząsających przeżyciach. 
„Wiara" kilka dni nie jadła, nie spa
la. „wiara" szła, jak wicher, do sztur
mu, luib — „a tu patrzę, wiara wieje".

Nazw swoich ■własnych, normu
jących stosunek wojska do społe
czeństwa, żołnierz nasz społeczeń
stwu nie narzuca, a przeciwnie, do- 
staje .je od niego. Otrzymawszy je, 
godzi się z niemi chętnie, 'bez wzglę
du na to, czy sa one niezrozumieniem 
żołnierza lub nawet jego wydrwie
niem.

Nazwa, która znakomicie ujmo
wała stosunek polskiego żołnierza do 
społeczeństwa w Królestwie Pol
akiem i którą żołnierz skwapliwie 
przyjął, to —Ł„legon“, względnie le- 
gun i legony lub leguny. Legon, to 
jeden; legony — to dwaj lub wielu. 
Naprzykład: Byio tu pięciu legu- 

Cnów.
Używanie tej nazwy w powyż

szym charakterze ma więcej .znacze
nia, niżby się na pierwszy rzut oka 
zdawało. Jeden legon, dwóch łegu- 
nów, .pięciu legunów. — ta forma u- 
ży.wania tej nazwy, mieści w sobie 
nierozumienie a nawet wykluczenie, 
ze słowa legion pojęcia fcrmacyj woj
skowej: Legion w myśl powyższe
go nie wyraża żadnej fonmacyi, lecz 
jest nazwaniem pewnego rodzaju łu
dzi, w danym wypadku żołnierzy, 
którzy jednak nie sd uznam wojsko
wo (żołnierz, sołdat) a inaczej — ja
koś odrębnie i niezrozumiale. W po
jęciu tern mieści się, że sie tak wyra
żę — pewna tymczasowość, zawie
szenie i doskonale określona nieja
sność.

Termin ten powstał na t. zw. or- 
ganizacyi w czasie 'werbunku, w Kró
lestwie, a stworzyli ów termin w 
prostocie i głęhi ducha — chłopi:

Żołnierz nie obraził się. sam te
raz chętnie mieni sie Iegonem, aikcep-
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tując tym sposobem wzajemne nie
porozumienie i zostawiając dla jego 
załatwienia otwarte pole. Zresztą do
pełnieniem powyższego '.już ze stro
ny Samego żołnierza jest nazwa 
„reluton".

Gdy mowa o nazwach, ijakiemi 
chrzci żołnierza naszego ludność, tru
dno pominąć przypochlebny stosu
nek żydów do młodego wojska w 
Kielcach i okolicy. Chcąc żołnierzo
wi naszemu dogodzić, nazywali go 
żydzi, zamiast obywatelem, poprostu 
dziedzicem, a zamiast Strzelca — 
strzałownikiem.

Z biegiem czasu różnica w umun
durowaniu, zwłaszcza w czapkach, 
wprowadziła nowe przezwiska. Jak 
wiadomo, niektóre oddziały noszą 
maciejówki, inne zaś wprowadziły 
rogatywki. W imię tego (jedni się 
zwą Maćkami, drudzy zaś Bisku
pami.

Najnowsza nazwa ,rozszerzająca 
się bardzo powoli lecz stale i stają
ca się coraz bardziej powszechną, 
to — Pituła, Pitułka, Pituś lub Pitu- 
nek czy Pituiinka.

Skądże się wziął Pitułka? Mimo 
że eufonia tego przezwiska posiada 
wszystkie ubogie lecz miłe dane na 
określenie młodego żołnierza, zwła
szcza gdy chodzi o ton ubolewające
go współczucia, — Pitułka nie jest 
dowolnem, fantastycznem zderzeniem 
zgłosek, lecz zupełnie szanownem 
nazwiskiem. Nosił je nie byle kto, bo 
Błogosławiony Szymon Pitułka z 
Lipnicy Murowanej. Stoi on, moknie 
i marznie cierpliwie w pośrodku bło
tnistego rynku tego miasteczka, w 
którem I Brygada stała kilką tygodni 
na odpoczynku po bitwie pod Łow- 
czówkiem.

Jakim sposobem sprzęgła się w 
wyobraźni doktora Składkowskiego, 
który tę nazwę w świat puścił, — po
stać bogobojnie modlącego się wśród 
błota kamiennego świeżego z ży
wym, ruchliwym temperamentem 
żołnierza, — trudno dociec. Dość na 
tern, że, Pitułka sie przyjął, ożywił, 
zakwitł bujnym sensem różnolitej in- 
ter.pretacyi. Gdy żołnierza coś boli, 
gdy mu źle, zwie sie rzewnie Pitu- 
linkiem, gdy zasłuży na koleżeński 
żart — Pitusiem, gdy dokona czegoś 
ważnego — Pitułą.

Czy może zachodzą tu jakieś 
głębsze, serdeczne, bolesne pokre
wieństwa? 2e kamienny Pitułka jest 
samotny, opuszczony, mało znany, 
zapomniany?... Że prócz uznania w 
niebie, niewiele doświadczył zaszczy
tu na ziemi, gdy oto, w szarym stwo
rzony kamieniu, grzęźnie wśród slo
ty na rynku?...

Lecz przecie Pituiinek mocne ma 
nogi, dobre chody, chwytkie ręce, 
ostre pazury. Starczy mu treści na 
pitułę, pitusia, legona, dłubinoska, 
Maćka, strzalownika, na relutona i 
„wiarę11 — właśnie dlatego, że jest 
obywatelem i nie od święta a na naj
cięższy, krwawy, na najmozolniejszy 
użytek.

Juliusz Kaden.

W dystansie historyi.

. . . Było już dobrze po północy, 
okrągło rok tem u, — p. Józef jak  dziś 
pamięta!—zasiadano do trzeciej z kolei 
party jk i (i w  okopach rżną w b ridge’a!), 
gdy w  otw artem  oknie piątego p iętra  
błysnął krótki refleks ognia, zaś po nim 
w  kilka sekund odezw ał się pom ruk 
głuchego, dalekiego grzm otu. Z abły
sło w raz ponownie, tak samo raz d ru 
gi, i trzeci, i czwarty...

— Burza idzie — dedukow ał jeden  
z partnerów .

— Nie, to b itw a—w yjrzał ktoś d ru 
gi p rzez  okno i oznajm ił uroczyście 
po krótkiej chwili m ilczenia.

Słow a uczyniły w rażenie. Rzuco
no karty.

P . Józef pociągnął jednego z p rzy 
jaciół za rękę.

— Jedzm y!
Nikt nie chciał.
W ybiegł sam. Z trudem  odnalazł 

dorożkę.
— Za rogatkę nie pojadę, mogę 

nie w rócić — sprzeczał się dorożkarz.
Zaostrzyło to jeszcze ciekawość 

p. Józefa. Kazał się w ieźć ku rogat
kom Jerozolim skim , skąd najw yraźniej 
dochodziły tajem nicze pom ruki i raz 
po raz  rozbłyskiw ał groźny refleks 
ognia.

— Gdzieś bardzo daleko bitwa, 
praw da? — zwrócił się do dryndziarza, 
chłonąc z upojeniem  nowe, nieznane 
w rażenia.

— Ej, nie daleko; na W arszawie — 
odrzekł dryndziarz z takim  spokojem, 
jakby ta „bitwa" była dla niego Chle
bem pow szedniego w rażenia.

I  wskazał batem  na o tw arte p rzed  
nimi w szarzejącej pom roce połacie 
pól podmiejskich, na które w  samej 
rzeczy  spadały raz po raz  krótkie ude
rzen ia  ognia, poparte  tw ardym , u ry 
w anym  łoskotem , rzek i byś pod
ziem nym.

— Ale to w  „tamtą" stronę strzela
ją, co? — upew niał się p. Józef, choć go 
strach  zgoła nie ogarniał.

D orożkarz nie zdążył odpowiedzieć, 
gdy od strony Pól M okotowskich hyc
nął p rzez  płot niew ielki ocldziałek żoł
nierzy, z pośród których kilku, do
strzegłszy  dorożkę, krzyknęło:

— Dawaj tielegu!
„Tielega" posłusznie oddala się w 

moc oddziału żołnierskiego.
A le p. Józef, lubo wywłaszczony, 

nie dal za  w ygrane. „Bitwa" zag rze
w ała go coraz bardziej... Pom aszero
wał sam na  Mokotów.

Na wysokości pierw szej przecznicy 
przeogrom ny łoskot omal nie zwalił 
go z nóg. T rząchnęło  nim porządnie 
i p raw ie  rzuciło o m ur kamienicy. 
P rzez  m om ent miał w rażenie, że  p rze
paść jakaś z piekielnym  hałasem  o tw ar
ła się pod jego nogam i i nie pozw ala 
kroku naprzód uczynić.

— Co to?—spytał, ochłonąwszy, je 
dnego z rzadkich  przechodniów .

— B aterja tu w podw órzu—brzm ia- 
la sucha odpow iedź, poparta  w skaza
niem ręką na grupę m izernych do
m ostw  przedm iejskich.

P. Józef nabożnie rozejrzał się do
koła.

— Ciężkie działa?
— Tak.
Musi być jeszcze daleko — supono- 

wał, i ruszył naprzód. P arła  go cie
kawość „dreszczu".

Po kilku m inutach drogi zdecy
dował, że już dosyć. P rzystanął w  po

bliżu kościoła, chłonąc w  sieb ie  z chci
wością pomruki w ystrzałów  dalekich 
i w iw atów  blizkich bateryi. D ocho
dziły go też chwilami z pobliża n ie 
znane uryw ane pogw ary i chrzęsty  ta 
jem nicze... P rzesta ł tak  dobrą godzinę, 
może i dłużej.

Gdy dzień zaczął się robić na  do
bre, z ciemności w ynurzył się ku n ie 
mu porosły zielenią nasyp, usiany g ę 
sto grupkam i żołnierzy  z karabinam i 
w  rękach.

— Czego tutaj? Niewolno! T u po- 
zycya!

Pozycya?! W ielki Boże — — —
P. Józefa zrazu  obleciał lęk ogro

mny... Poczem  ogarnęło nim nabożne 
w zruszenie: o kw adrans drogi od osta
tniej kaw iarni stołecznej — praw dziw a 
pozycya?!...

Ze szczerym  podziw em  obrzucił 
w zrokiem  pożegnalnym  nasyp, zasiany 
ziew ającetn żo łn ierstw em ,— i pom knął 
do m iasta, z dumą unosząc zdobyte 
wrażenia!

— Z aprow adzę w as na praw dziw ą 
pozycyę! Jak  Boga — — —

Tylko jeden  kolega dal się n a 
mówić.

Ale popołudniu nie puszczano na 
pozycyę. „Już" nie w olno b y ło ..

W drapali się w ięc na „ósme pię
terko". S tam tąd nieliczna grupka sta
łych gości upajała w zrok swój żądny 
sensacyi—w idokiem  szeroko rozlanego 
m orza gorejącej czerw ieni, lasu całego 
slupów  ognistych, w ystrzelających  ku 
niebu, a w ołających o pom stę do św ia
ta cywilizowanego. Na tern tle  szatań
skiej dekoracyjności jakoś nikło migo
tały k rw aw e ogienki ostatnich w ystrza
łów arm atnich...

Z dołu, od Ronda, dochodziły na 
tle zupełnej chw ilam i ciszy m asow e 
tupoty tysięcy żyw ych istot, m aszeru
jących pospiesznie... Czasami zadu
dniło coś żywiej po bruku, to znów  
rozlega! się glos n iecierpliw ej, jakby 
żałobnej komendy:

— Nuu!...
Z gardzieli głów nej ulicy p rzed 

m ieścia w yw ijały się szarą  w stęgą 
n iep rzeb rane  strum ienie czapek żoł
nierskich, w lew ając się do miasta.

P. Józef w raz z kolegą opuścili 
się na  dół i zrów nali swe kroki z po
stępuj ącemi w śród glębokiaj ciszy sze
regami...

— Nuu!... nuuu!... zawyło nagle 
przeciągiem  w ołaniem  tuż za ich p ie
cami, zaklaskały po bruku kopyta  koń
skie, i pa tro l kaw aleryjski ze wznie- 
sionem i ku górze nahajam i przepędził 
koło p. Józefa i jego tow arzysza.

Nawała piechoty, zaludniająca całą 
niem al szerokość ulicy, bezładnym  kłu
sem  ruszyła p rzed  siebie, podzw ania- 
jąc i chrzęszcząc dźw iganym  ładun
kiem...

Do białego świtu krążył tak p. Józef 
po głów nych a rteryach  stolicy, p rze
prow adzając cofających się w  porząd
ku—na „daleką" drogę...

Nazajutrz, już po wszystkiem , dzien
niki pisały:

„U stępujące w ojska rosyjskie za
garniały  wczoraj ze sobą z ulic W a r
szaw y zapóźnionych przechodniów"...

P. Józefowi, włosy pow stały z p rze 
rażenia...

B. Gorczyński.
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I on również trząsł się, i alk w fe
brze. Całą wściekłość Bąlka o,padla 
z niego natychmiast.

— Padre, czyż nie widzisz — —
Montanelłi cofnął się, jak pioru

nem rażony.
-  Tyliko nie to! — wyszeptał

zbielałemi usty. — O! Boże, tyliko nie 
to!... Jeżeli mam oszaleć-----

Bąk uniósł się na łokciu i ujął 
trzęsące się 'ręce kardynała w swo
je dłonie.

-  Padre. czyż ty nie rozu
miesz, że ja nie utonąłem?

Ręce Montanelli‘ego zesztywnia
ły nagle. Przez chwilę wszystko za
marło w milczeniu, poczem Monta- 
netlili ukląkł i ukrył twarz na piersi 
Bąka.

Gdy podniósł głowę, słońce już 
zaszło i krwawa łuna bladła na nie
bie. Obaj zapomnieli o czasie i prze
strzeni, o życiu i śmierci; zapomnieli 
nawet, że byli sobie wrogami.

— Arturze — wyszeptał Monta- 
nelli — czy to ty naprawdę? Czyś 
wrócił do minie z pomiędzy zmar
łych?

— Z pomiędzy zmarłych — po
wtórzył Bąk zadrżawszy.

Leżał z głowa na ramieniu Mon- 
tanelli‘egd, jak dziecko w objęciach 
matki.

-  Wróciłeś do mnie! Wróciłeś 
nareszcie!

Bąk westchnął ciężko.
— Tak, — rzgkł — a ty, Padre, 

masz albo mnie zwalczyć, albo za
bić.

-  O! cyt! carino! Cóż to 
wszystko znaczy teraz! Byliśmy iak 
dzieci zabłąkane w ciemnościach, 
które wzajem brały się za widma 
Alle teraz odnaleźliśmy się i wyszli 
na światło. Mój biedni' chłopcze, jak 
żeś sie zmienił! jakżeś się zmienił! 
Wyglądasz, jak gdyby oceany ludz
kiej niedoli przepłynęły nad twoią 
głową; ty. coś był tak pełen radości 
życia! Arturze! ozy to ty naprawdę? 
Tak często śniłem, żeś wrócił do 
mnie, a potem budziłem się, widzia
łem, że otacza mnie ciemność i pu
stka. A może i teraz zbudzę się tak
że i przekonam, że to wszystko sen. 
Daj mi jaki namacalny idoiwód; opo
wiedz, jak się to wszystko stało?

— Bardzo prosto. Ukryłem się 
Pod pokładem handlowego parowca i 
pojechałom do Południowej Ame
ryki.

— A tam?
— Taim—  żyłem — jeżeli to ży

ciem nazwać można, dopóki... O! wi
działem wiele innych rzeczy p-o za 
teologicznemi semimaryami, od cza-

Przekład z angielskiego 
przez H. J. P.

ROWIEŚĆ.

su. gdyś ty, Padre, uczył mnie filo
zofii. Mówisz, że śniłeś o mnie — 
tak!... a i u o tobie —- —

Wzdrygnął się i urwał.
-  Raz — zaczął znowu nagle— 

pracowałem w jednej kopalni w 
Ekwadorze.

-  Jako górnik?
— Nie; jako popychadło górni

ka; najmowałem się pospołu z kuli
sami. Sypialiśmy w baraku u wej
ścia do kopalni, i pewnej nocy by
łem chory, podobnie jak teraz, a mi
mo to nosiłem kamienie w straszny 
upal — więc myślę, że musiałem 
mieć malignę — bo ujrzałem cię, oj
cze. wyraźnie wchodzącego we 
dirawi. Trzymałeś w ręku krucyfiks 
i modliłeś się i przeszedłeś koło mnie, 
■nie odwróciwszy się... Wołałem na 
ciebie o pomoc, byś mi dał trucizny 
łub noża, byłe tylko położyć kres, 
tym mękom, nim zwariuję. Ałe ty — 
och------

Przeciągnął raka po oczach. 
Montanelłi trzymał wciąż drugą w 
obu dłoniach.

-  Widziałem po twojej twarzy, 
żeś słyszał, aleś się nie obejrzał, tyl
ko modliłeś sie dalej. Gdyś skoń
czył. ucałowałeś krucyfiks i rzekłeS: 
..Żal mi cię bardzo- Arturze, ale nie 
śmiem ci poimódż. ho mógłbym Go 
obrazić"...

-  A gdy odzyskałem przytom
ność i zobaczyłem barak i trędowa
tych kulisów, zrozumiałem, że bar
dziej ci chodzi o łasike twego Boga- 
niż o- wybawienie mnie z piekła. I 
zapamiętałem to sobie... Tylko, gdyś 
mnie dotknął, zapomniałem na chwi
lę bo... bo... Jiyłem chory i... kochałem 
cię niegdyś. Ale pomiędzy nami nie
ma nic wspólnego; może być tylko 
wojna, wojna i wojna. Czemu trzy
masz mnie za rękę? Czyż nie rozu
miesz, że dopóki wierzysz, my sobie 
tylko v,'rogami być możemy?

Montainelii pochylił głowę i uca
łował okaiieczona reke Baka.

-  Arturze! Jakże mogę nie wie
rzyć? Jeżeli zachowałem wiarę przez 
te wszystkie okropne Jata, czyż 
mógłbym zwątpić teraz, gdy mi cię 
powróciła? Pamiętaj, żem się sądził 
sprawca twojej śmierci.

— Jeszcze nim być możesz, Pa-
dire,

-- Arturze!
Bezgraniczna trwoga drżała w 

tym okrzyku, ale Bąik ciągnął dalej, 
niezważaiiąc:

-  Bądźmy szczerzy i nie zamy
dlajmy sobie wzajemnie oczu. Ja i 
tv. Padre. sto.ieimy ma dwóch krawę
dziach otchłani, poprzez która nigdy 
ręce nasze sie nie -złącza. Jeżeliś po
stanowił, 'że nie możesz, czy nie

chcesz wyrzec się twego- Boga, mu
sisz przystać na to, czego pułko
wnik —— -

-  Przystać!... O! Boże, Artu 
rze! Plrzystać!... Ależ ja cię kocham!

Twarz Bąka ściągnęła 'Się stra
szliwie.

-  Kogóż kochasz -więcej, mnie 
czy... Jego?

Moratanelli powstał zwolna.. Du
sza w -nim zamarła i rzec było moż
na, że zgrzybiałość zwarzyila momen
talnie jego ciało, jak mróz warzy je
sienne liście. Zbudził się .ze swego 
sinu ii ujrzał, że otacza go pustka i 
ciemność.

—- Arturze, ulituj się nademiną!...
— A ty, miałżeś .litość naidemną, 

gdy twoje kłamstwa zrobiły ze mnie 
niewolnika murzynów na ipdantacyach 
oukru? Wżdrygasz się słysząc to!... 
Ach! tkliwe, świątobliwe serce! Po
wiadasz, że mnie kochasz! Zaiste, 
miłość twoja drogo mnie kosztowa
ła. Czy sądzisz, że mogę pr-zekre 
ślić wszystko dla kilku czułych słów 
i stać się dawnym Arturem, ja, któ
ry byłem .posługaczem w -luipanarach 
najniższego rzędu i parobkiem u kre- 
ołskich farmerów, którzy obchodzili 
się ze mną gorzej, niż ze swojem by
dłem? Ja, który byłem bła-anem wę
drownego cynku, -niewolnikiem każ
dego oipoją i łotra, któremu się po
dobało znęcać naidemną; ja, com że
brał o cuchnące -ochłapy i często nie- 
dostawałeim ich, bo ipsy miały .pier
wsze praiwo orzedemną? Och! co tu 
mówić. A ty, Padre, poiwialdaisz, że 
mnie kochasz! Jakąż iest ta miłość 
twoja? Spójrz na moje... i tu i tu... 
i tu...

Rozerwał koszule na piersiach, 
ukazując okropne .blizny.

— Padre! Ja także byłem roz
pięty na krzyżu!... ja, twój syn. Ja 
mam pierwsze prawo 'do .twego ser
ca. 'O! gdybyś wiedział jakiem by
ło moje życie! A jednak nie chcia- 
łem umrzeć! Zniosłem wszystko. 
Ta myśl skrzepiła -mnie, ta myśl 
strzegła mnie od szaleństwa i samo
bójstwa. A teraz, gdym wrócił, zna
lazłem Go na daw-nem miejscu w 
twem sercu... Padre, powtarzam- ci. 
ja byłem rozpięty na krzyżu przez 
pięć łat i wracam do ciebie, jakby z 
tamtego świata! Co uczynisz ze 
inna? Co .uczynisz ze mna?

Zamilkł. Montanelłi siedział, jak 
skamieniały. Zrazu, pod pierwszym 
■wybuchem rozpaczy Bąka, dngnał i 
skurczył sie zlekka, jak człowiek 
smagnięty biczem; ale teraz siedział 
zupełnie bez ruchu.

Po długiem milczeniu podniósł 
oczy i przemówił bezdźwięcznym, 
powolnym głosem:

-  Arturze, wytłómacz się ja
śniej. Tak mnie -oszołomiłeś i prze
straszyłeś. że nie mogę zrozumieć. 
Czego ty żądasz odemnie?

Bąk zwrócił ku niemu tjruipio-bla- 
dą twarz.

— Nie żądam niczego. Któż mo
że wymusić miłość. -Padre! Masz
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walny wybór pomiędzy mną a Nim... 
__Nie rozumiem — (powtórzył

Montanelli znękanym głosem. — Co 
mam wybierać? Nie mogę cofnąc 
przeszłości.

Momtanelii spojrzał na Bąka, 
drżąc od stóip do głów. Zaczynał 
pojmować...

■*— 'Porozumiem się z twymi 
przyjaciółmi,., tak... uczynię wszyst
ko, co będzie w mojej mocy,’ aby cię 
ocalić... Ale pójść z tobą... to nie
możliwe. Jestem księdzem.

— A ja nie przyjmuję żadnych 
dobrodziejstw od (księży. Padre, 
zerwijimy nakoniec z 'kompromisami. 
Miałem ich dosyć i iich stołków. Mu
sisz się wyrzec alibo twego stanu, al
bo mnie.

— Jakże ja moigę wyrzec się 
ciebie? Arturze! Jakże ja mogę wy
rzec się ciebie?

— Jakżeż mogę rozadrzeć ser
ce na dwoje! Arturze! Arturze! Czy 
chcesz mnie doprowadzić do szaleń
stwa?

Bąk uderzył ściśniętą pięścią w 
ścianę.

-  Musisz wybierać! — powtó
rzył.

,zMontaneLli wydobył ukryte na 
piersiach płaskie pudełeczko, zawie
rające skrawek zmiętego i zbrudzo- 
nego papieru.

-  Patrz — irzekł.
„Wierzyłem w ciebie, jak w Bo

ga. Bóg jest rzeczą uczynioną z glj- 
ny, którą mogę rozbić młotkiem; a 
tyś mnie okłamał i wystrzychnął na 
dudka".

Bąk zaśmiał się i oddał papier 
Montanelli‘emu.

-  Jak c..jc..jcudownie młodym 
jest się w dziewiętnastu latach. 
Wziąć młotęk i rozbić coś wydaje się 
tak łatwa rzeczą. Tytko, że teraz to 
ja znalazłem się pod młotkiem. A co 
się tycze ciebie, Padre, to jest jesz
cze mnóstwo innych ludzi, których 
możesz okłamywać i którzy nigdy 
się na tern nie poznają.

-  Jak chcesz — rzeki Monta-
nelli.—Może na twojem miejscu był
bym równie bezlitosnym. Bogu to 
tylko wiadomo. Nie mogę uczynić 
tego, czego żądasz Arturze; ale u- 
czynię to, co mogę. Uiatwię ci u- 
cieczikę, a potem, gdy już będziesz 
bezpiecznym, zdarzy mi się jaki wy
padek w górach, albo przez pomył
kę wypiję trujący środek nasenny, 
Lub coś w tym rodzaju. Czy to cię 
zadowoli? Bo to wszystko, co uczy
nić mogę. Orzech to wielki, ale ufam, 
że Bóg mi go przebaczy. On jest 
miłosienniejszy, n iż -------

Bąk podniósł w górę obie ręce z 
rozpaczliwym okrzykiem:

-  Och! tego zawieje! Tego za 
wiele! Cóżem uczynił,-bvś ty. Padre. 
myślał o mnie w ten sposób? Jakiem 
prawem? . Jakgdyibym ja chciał się 
mścić na tobie!... Czyż nie widzisz, 
że ja tylko pragnę cię ocalić? Czy ni

gdy nie zrozumiesz tego, że ja cię 
kocham?

. Uchwycił obie ręce Montaneli‘e- 
go i począł okrywać je gorąćemi po
całunkami i łzami.

— Padre! pójdź z nami! Co ty 
masz wspólnego z tym um.arlym, tu
tejszym światem?... Czas jego mi
nął... j idziś ito tylko próchno i zgni
lizna! Pójdź z nam; na światłość 
dzienną. Pakbre! życie i młodość—to 
my! .wieczną wiosna — to my! przy
szłość — to my! Padire. Świt bliz- 
ki. Czyż wyrzekiniesz się dobrowol
nie udziału we wschodzie słońca? 
Zbudź się! Zapounnijmy o tych stra 
szliwych nocnych zmorach. Zbudź 
się! i zaczniemy wspólnie żyć na 
nowo. Padire! Jam clę kochał (za
wsze!... zawsze, nawet wtedy, gdyś 
minie zabił... Czy zabijesz mnie po
wtórnie?

Moutanelli wyrwał mu ręce.
— Boże miłosierny!'ulituj się na- 

deimną! — .wykrzyknął. — A ty... nie 
patrz tak na mnie... oczami twoje] 
matki!

Długie milczenie zapadiło. W sza
rej pomroee zagasłego dnia spojrzeli 
na siebie i serca im zamarły z prze
rażenia.

— Czy nie powiesz mi nic wię
cej? — wyszeptał Moutanelli. — Nie 
masz dla mnie iskierki nadziei?

—- Nie. Zycie moje to ciągła 
walka z księżmi. Nie jestem człowie
kiem; jestem sztyletem. Jeżeli po
zwolisz mi żyć, usankeyonujesz mor
derczą broń!

Montanelli zwróci) się ku wiszą
cemu na ścianie krucyfiksowi.

— Boże (Nieśmiertelny! Ty sły
szysz!...

A wtedy z drwiąco wykrzywio
nych uist Bąka padlo bluźnierstwo:

-  Wzywaj go głośniej, m...m...- 
m...oże śpi!

Montanelli zachwiał się, jak ugo
dzony śmiertelnym ciosem. Przez 
ciiwiię stal patrząc przed siebie osłu
piałym wzrokiem; poczem usiadł na 
krawędzi tapczana, zakrył twarz rę
koma i wybuchnął płaczem. Zimny 
dreszcz przebiegi Bąka od stóp do 
głów. Zrozumiał, co znaczyły te łzy.

Zaciągnął .kołdrę na głowę, by 
ich nie widzieć. Dość już było, że 
■miał umrzeć; on tak pełen wspania
łych sil żywotnych! Ale nie mógł 
zagłuszyć odgłosu tych tkań; wdzie
rały mu się do -uszu- do mózgu... 
każida najmniejsza żyłka drgała 
w nim... A 'Montanelli plakat i pta
ka!; łzy ciekły mu przez palce.

Wreszcie ucichł i otarł oczy 
chustką jakimś żałosnym ruchem 
spłakanego dziecka. Gdy powstał, 
chustka zsunęła nru się na podłogę.

— Odchodzę — rzeki. — Zrozu 
miałeś?

— Zrozumiałem — odparł Bąk 
tępym głosem. — To nie twoja wi
na... Twój Bóg jest głodny i 'trzeba 
go nakarmić!

Montanelli zwrócił się to  niemu. 
W grotoowelm milczeniu spojrzenia
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ich spotkały się ze sobą podobne do 
tęsknego wzroku dwojga miłujących 
się, poprzez zaporę, 'którą zniszczyć 
nie jest w ich mocy.

Bąk pierwszy spuścił oczy. Osu
nął się na tapczan, odwracając 
twarz, a Montanelli zrozumiał, że 
gest ten znaczył: ..Odejdź".

Odwróci! się bez słowa i wyszedł 
z celi.

W chwilę potem Bąk zerwał się 
z posłania.

— Och! Nie mogę tego znieść! 
To ponad moje siły. Padre! wróć, 
wróć!

Ale drzwi były już zamknięte. 
Obejrzał się dokoła roizszerzonemi 
źrenicami i zrozumiał, że było po 
wszystkieim. Galilejczyk zwyciężył.

Przez całą noc trawa kołysała 
się zlekka na dziedzińcu więzien
nym — ta sama trawa, która wipręd- 
ce miała zwiędnąć pod ciosami rydla; 
i przez całą noc Bąk leżał sam w 
ciemnościach i płakał.

ROZDZIAŁ VII.

Sąd wojenny zebra} się we wto 
rek rano. Sprawa była krótka i pro
sta; właściwie formalność tylko, któ
ra trwała zaledwie dwadzieścia Imi- 
n-ut. W istocie; nie było nad czam 
tracić czasu. Obrony nie dopuszczo
no, a jedynymi świadkami byli: zra
niony oficer, szpieg i paru żołnierzy.

Wyrok był przygotowany na
przód; Montanelli nadesłał tyle po
żądane zezwolenie i sędziowie (puł
kownik Ferrari, miejscowy majoi 
dragonów i 'dwóch oficerów szwaj
carskiej gwandyi) mieli nader mato 
do roboty. Odczytano na głos akt o- 
skanżenia. Świadkowie złożyli ze
znania, podpisano wyrok i przeczy
tano go z naleaneim namaszczeniem 
skazańcowi. Wysłuchał go w mil
czeniu; a zapytany, ozy ma co do 
powiedzenia machnął (tylko niecier
pliwie ręką.

Na piersiach miał ukrytą chu
stkę. którą Montanelli upuścił. Przez 
całą noc oblewał ją łzami i całował, 
jak żywa istotę.

Teraz 'Wyglądał blado i mizernie, 
a zaczerwieniane powieki nosiły śla
dy łez; ale słów „na rozstrzelanie" 
wysłuchał obojętnie; tylko źrenice 
nnu się rozszerzyły.

-  Zaprowadzić go do celi — 
rzeki gubernator, po załatwieniu 
wszystkich formalności i sierżant, 
który zdawał się być bliakim płaczu, 
położył rękę na ramieniu stojącego 
nieruchomo Bąka. Ten drgnął i o- 
bejrzał się.

— Ach. tak — rzeki. — Zapom
niałem.

W twarzy gubernatora odmalo
wało się coś nakształt litości. Z ma
tury nie był okrutnym i w głębi du
szy wstydził się nieco roli, jaka od 
miesiąca odgrywał. Teraz, gdy o- 
siągnął 'pożądany cel, skłonnym był 
do pewnych ustępstw.



— Nie potrzeba mu nalkladaC 
kajdan —:'rzeki. spojrzawszy na po
siniaczone i opuchnięte ręce Bąika. — 
I może pozostać w swojej celi. Cela 
skazańców jest strasznie ciemna i po
nura — dodał zwracając się do sy
nowca — a w istocie, to tyko  iprosta 
formalność.

Odkaszlnąl i zaszurgal noga
mi, zakłopotany widocznie; poczom 
przywala! sierżanta, który wycho
dził z więźnieltn.

— Poczekaj, sierżancie; chcę 
mu coś powiedzieć.

-Bąk nie poruszy! się i nie od
wrócił jakgdy.by nie słyszał.

-  Jeżeli chciałbyś pan przestać
jakie zlecenie krewnym lub przyja
ciołom ------ Masz zapewne kre
wnych?

Nie było odpowiedzi.
-  No; namyśl 'się ipan i powiedz 

mi. Albo najlepiej księdzu. Ksiądz 
przybędzie zaraz ń pozostanie z toibą 
przez całą inoc. Jeżeli żądasz -jesz
cze czego — —

Bąk podniósł oczy.
— Proszę powiedzieć 'księdzu, 

że wolę zostać sam. Nie mam ani 
przyjaciół, ani krewnych. Nie zo
stawiam żadnego zlecenia.

-  A spowiedź?
— Niczego nie żądam, tylko, że

by mnie zostawiono w spokoju.
Mówił tępym, spokojnym gło

sem; i zwolna ku drzwiom postąpił. 
Tatnr jednak zati^y.ina! się.

— Zapomniałem, pułkowniku. 
Chciałem prosić o jedną laskę. Nie 
każ minie pan wiązać, ani zasłaniać 
oczu. Będę stał spokojnie.

We środę o wschodzie słońca 
wyprowadzili go na dziedziniec. 
Szedł utykając mocno, z widocznym 
trudem i opierał sie ciężko na ramie
niu sierżanta; ale tępa rezyginacya 
znikła mu z twarzy. Rrzedśmiertel- 
na trwoga, która go dręczyła w sa
motności, widziadła i sny zaświato
we w ciemnościach nocnych zrodzo
ne, znikły ze świtem; a teraz, gdy 
słońce świeciło i gdy ujrzał -swych 
wrogów, przestał się lękać.

Sześciu karabinierów- wyzna
czonych na egzekucyę stało w szere
gu pod obrośniętym bluszczami mu- 
rem; pod tylni samym murerri, 
wzdłuż którego pełzał w noc swej 
niefortunnej ucieczki. Żołnierze ci. 
stojąc z karabinami w rękach, zale
dwie mogli wstrzymać się od płaczu. 
Było to dla -nich coś wprost okropne
go, że mieli strzelać do Bąka. Czło
wiek tein ze swoim ustawicznym 
śmiechem, ze swą gryzącą ironią i 
dowcipem, ze swą niesłychaną, zara
źliwą odwagą, zabłysnął w ich po- 
sępnem, monotonnam życiu, jak pro
mień słońca; a śmierć jego z ich rąk 
była dla nich jakby zgaśnięciem ja
snej łamipy niebios.

Pod wielkielm, figo-wem drze
wem na dziedzińcu czekał już na nie
go grób. Wykopano go nocą nie-

chęt-nemi rękoma, i niejedna łza zwil
żyła szpadel. Bąk. przechodząc mi
mo, -spej-rzał z uśmiechem w czarną 
jamę i wciągnął w piensi woń świeżo 
poruszonej ziemi i więd-nącej trawy.

W pobliżu drzewa sierżant przy
stanął, a Bąk. wciąż uśmiechnięty, 
obejrzał się.

— Czy tu mann -stanąć, sierżan
cie?

Ten skinął głową w milczeniu, 
niezdolny wydobyć głosu ze ściśnię
tego gardła. Gubernator, synowiec 
jego, porucznik karabinierów, który 
miał prowadzić egzekucyą, doktór i 
ksiądz byli już na dziedzińcu i zbli
żyli się poważni i trochę jakby upo 
korzeni promienną wesołością spoj
rzenia Bąka.

— D...d...zień dobry, nąnowie. 
Ach! i jego -wielebność tak wcześnie 
wstała! Jak się pan miewa, kapita
nie. Obecnie nasze spotkanie przy
jemniejszym jest dla pana, niż po
przednie, nieprawdaż? Widzę, że 
pan masz jeszcze rękę na temblaku; 
to dlatego, żem siuszerował robotę. 
Ci poczciwcy lepiej się ipo,piszą; nie
prawdaż chiopcy?

Dokończenie nastąpi.

Z literatury.

Dzień chwały polskiej.
Na .pamiątkę uroczystości w Gro

chówie,i-dnia 13 lipca1 1916 r. ,/Biblioteka 
Nowośc-i" dala barwny opis walk o 01- 
szyn.kę pióra p. Ignacego Peszkiego. B,- 
twy dnia 19, 20 i 25 lutego 1831 roku zo
stały rzeczowo scharakteryzowane. In- 
iormacye p. Peszkego mogą służyć tło 
popularyzacji wśród szerokich mas 
myśli o bohaterstwie polskiego żołnie
rza. Tomik ten Biblioteki „Czytaj" na
leży stosunkowo do najbardziej' odpo
wiadających zadaniu.

Sybir.
Obrazy i wspomnienia z Sybiru, 

ziemi udręki i męki, sześciu pokoleń 
polskich zebrano z licznych wspomnień 
naszych wygnańców w interesującą 
antologię. Do antologii tej weszły wy
jątki z wyjazdu z Kamczatki Józefa Ko- 
pisa. Dano Konstantego Wolickiego „Na 
osiedlenie". Justynian zaś Ruciński ma
luje piekło .,Ko'paini murzyńskich". Ewa 
Felińska opowiada, jak wygląda „Prze
jażdżka renami" oraz „Zima i głód1 na 
Syberyi". Rufin Piotrowski informuje o 
sprawie księdza Sierocińskiego i o ucie
czce przez Sybir. Leonard Mężyński 
pokazuje życie w1 katordze. Apolinary 
Swiętorzecki opisuje kazamaty w Włłuj- 
sku, a- BenedyT.it Dybowski daje garść 
wrażeń z Władywostolku. Autorzy prac 
tych nie dobrowolnie zwiedzali te śnie
gowe pole. Wspomnienia ich są doku
mentami martyrologii .narodu polskiego. 
Zaniteresują napewno -każdego polaka!

Kuracya roślinna.
Były .redaktor dawnego „Tygodnika 

.Polskiego", (L. de Verdmon Jasąues, wy
dal książkę rad' -i .wskazówek ,/Kuracyi 
roślinnej". P. L. de Verdmon Jasąues 
■nie jest lekarzem. Należy iwięc rady te 
pod odpowiednim kątem ujmować. Do 
książki dodano opis i atlas ziół leczni
czych. Niektóre recepty są bardzo ory
ginalne. -Naprzykład- na kurcze w no
gach; chodzenie 'boso ipo zrosialei trawie 
lub po pokoju ze zwilżoną .podłogą.

Mieszczanin.
Znany literat p. Antoni Lange wy

głosi! w Stowarzyszeniu „Zjednoczenia" 
odczyt p. t. „Mieszczanin". Odczyt ten 
wydal teraz w broszurze z dopiskiem, iż 
jest to streszczenie poniekąd) słynnego 
dzieła W. Sonrbarta „der Bourgeois". Z 
tego względu broszura ta zasługuje na 
wielką uwagę. Wipratwdizie w wielu miej
scach grzeszy paradoksalnością sądów, 
ale żywo i barwnie ujęta treść pobudza 
do myślenia nad Oprawą o niezwykłem 
dla nas znaczeniu, gdyż dotyczy nasze
go mieszczaństwa. P. Lange starał się 
wszędzie, z racyi mieszczanina. francu
skiego, niemieckiego czy amerykańskie
go, .poinformować czytelnika i .o doli mie
szczanina polskiego. W ten sposób wią- 
że rozumowania Sombiarta z tłem pol- 
skiem i czyni swój wykład realnem po
dłożem do rozmyślań.

P. Lange sądzi przytem, że „mie
szczaństwo polskie m a. charakter nieco 
odmienny od europejskiego; odziedzi
czyło mianowicie po szlachcie pewien 
ideał, którym na zawsze będzie dopro
wadzenie- losów Polski do stanu normal
nego, to znaczy do stanu samoistności 
narodowej. Praca naszej bnrżuazyi za
wsze jest i musi' być przenikniona tym 
ideałem".

Zapewno broszura p. Langego znaj
dzie szerokie koło czytelników.

Kwartalnik prawa cywilnego 
i handlowego.

W zeszycie drugim1 Kwartalnika 
znajdujemy znów cały szereg prac fa
chowych, stojących na wysokim- pozio
mie wymagań naukowych. P. .1. J. Li- 
tauer rozważa kwestyę wykładni art. 68 
i 124 ustawy liypotecznej. Jan Namil- 
kiewicz pi-szc „o prowadzeniu przedsię
biorstw handlowych, odziedziczonych 
przez małoletnich". -P. Adolf Nisenson 
dat przyczynek do kwestyi „o spółce 
komandytowej". W przeglądzie orzecz
nictwa' sądowego p. St. Szczepański po
ruszył interesującą śpraw-ę „odpowie
dzialności lekarza za zwierzchnią odzież 
pacjenta, złożoną w przedpokoju". W 
przeglądzie zaś (prawodawstwa p. Stani
sław Goldstein omawia „Akty ustawo
dawcze z okresu wojny w dziedzinie 
prawa cywilnego i handlowego, a 
mianowicie -rządu okupacj-jnego nie
mieckiego". W przeglądzie piśmien
nictwa1 wyróżnia się krytyczne śprawo- 
zdańie .dzielą Cli. Meurera o „Oiknpacyi" 
pióra ip. Lltauera. Ciekawą jest też 
krytyczna ocena p.- M. iBarucha „.pomni
ków prawa wydawanych przez archi
wum główne". „^Kwartalnik prawa" jest 
bardzo żywotną .placówką myśli nauko
wej z zakresu rozważań jurysprudemcyj- 
nych.

Za f  oew olfttie łn  n iem ieck ie / ceti»urv uo/ennej.

s
Klisze i druk wykonane w Zakładacn Graticznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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